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liw w i®^© zbrojeniach morskich Włoch 
dzieĆ pancernikiem na pancernik”

• „Włochom trzeba odpowie- 
tak alarmuje cała prasa

* PARY& W kolach parlamen 
lamyćh i politycznych wiado
mość o  zbrojeniach morskich 
Włoch w dalszym ciąga jest 
jednym z naczelnych tematów 
zainteresowania i dyskusji. Pra 
sa paryska Wdraża przekona- 
nie, iż w odpowiedzi na budowę 
nowych okrętów włoskich 
Francja powinna ze swej stro 
ny przystąpić do nowego pro 
framtt' zbrojeń. morskich. 

z: *„Attbe“ pisze, i i  trzeba Wło 
chona opowiedzieć pancerni- 
kiepr n* pancernik, krążowni- 
kiem na krążownik.

Były minister .marynarki Pie 
fei na łaniach „Figaro" pisze, 

W  ^ siłek  morski Włoch 
Francy powiona potoaktowąć. 
nią jako iip c p ^ p  rywalizacji, 
ale W każdym razie jako przy* 
kłacl.dla siebie.

wfihcćelsłor'' pisie, Zć gest 
włoskf podkreśla tylko istnie
jący brak równowagi miedzy 
narodami, które utrzymują flo
tę Z konieczności, a międży ty
mi narodami, które tworzą swo

ją flotę obecnie wyraźnie ponad 
rozmiary swych potrzeb.

’ Socjalistyczny „Populaire" 
zwTaca przede wszystkim uwa
gę na to, iż konsekwencją bu
dowy nowych pancerników wło 
skich będzie dalszy wyścig zbro 
jeniowy.

Radykalna „Ere Nouvelle" o-

świadcza,. i i .... Francja powinna 
być w stanie stawienia czoła 
wszelkim ewentualnościom na 
Morzu Śródziemnym. Pismo 
podkreśla, że Francja musi. za
bezpieczyć zarówno Afrykę 
Północną, jak i połączenia z 
koloniami, które posiadają' ży
wotne znaczenie dla Francji.

Nowy program morski Włoch

—. pisze „Ere Nouvelle“ *— na
kłada na nas obowiązek podję
cia natychmiast: wszystkich
niezbędnych decyzji byśmy mo
gli odzyskać na Morzu Śród
ziemnym rolę,, którą; stopniowo 
straciliśmy. Jest to podstawo
we zagadnienie naszego bez
pieczeństwa narodowego.

„ta  Reoublique“ pisze; że w 
odpowiedzi na budowę nowych 
okrętów we- Włoszech, Francje 
powinna odoowiedzieć budową 
conajmniej takiej samej flóśct 
jednostek. W tej chwili na ąo> 
rzach rozstrzyga się gra, koń
czy y,RepubliqtteM -  o istnie 
nie naszego imperiąm i bezpie
czeństwo Francji.

Szef 0 2.N . płk. Koc ustępuje?
Zmian w rządzie ni© będzie

ach politycznych Kfą* tów legionowych. PfZed w-ijną
bral czynny udział w związku 
akademickim „Zycie** oraz w 
Związku Strzeleckim.

Gen. Skwarczyński jest bra
tem ś. p. Adama Skwarczyń- 
skiego, czołowego ideologa o- 
bczu majowego.

Miarodajne koła zaprzeczają 
rozpowszechnianym pogłoskom,

ią pOgioski, źe płk, Adam Koc 
ustępuje ze stanowiska szefa 
O ZN, a na jego miejsce miano
wany zostanie gen. bryg., Sta
nisław Skwarczyński.

Gen Skwarczyński, dowód
ca dywizji, został wczoraj prze
niesiony w. stan nieczynny. Na
leży on do najstarszych oflce-

mm natychmiastowej pomocy adwokat zmarł
ZAfCORANE. W niedzielę o- 

kpło gódz. 41-ej przed połud
niem grupa narciarzy przecho
dziła i Kalatówek "suchym żle
bem na Wrotki, W  pewnym 
miejscu zą grupą tą oberwała 
dę lątiriua, która porwała po
zostającego na końcumiejsco
wego adwokata Otto Wachsa.

Znajdujący się w pobliiu nar- 
ciarze “W liczbie kilkudziesięciu 
podjęli od razu akcję ratowni
czą, a jednocześnie zawiadomi
li o katastrofie tatrzańskie o- 
chotnicze pogotowie ratunko
we, które przybyło na miejsce 
wypadku o godz. 12.40.

W cztery^minuty po rozpo
częciu alccji przez 'pogotowie

ratunkowe pod kierownictwem 
Józefa Oppenheima, wydobyto 
spod warstwy 2 metrowej nie 
dającego już znaku życia Wach
sa. "Mimo trzygodzinnych za
biegów lekarskich nie udało się 
przywrócić ofiary lawiny do ży 
cia.

Lawina była stosunkowo bar
dzo długa, mając 150 mtr. dłur 
gości, 25 szerokości, a przecięt
nie 2 metry grubości, tak, że 
szybkie odnalezienie ofiary moż 
na uważać za duży. sukces po
gotowia ratunkowego.

5 osób zamarzło
Straszliwe skutki szalejących mrozów

BUKARESZT. Na wybrzeżu j Nad okręgiem Konstancy ero 
morza Czarnego panują dótkli- ży się nawałnica śnieżna, przy 
we mrozy. W dniu wczorajszym | czym grubość powłoki śnieżnej 

Konstancy zamarzło na (dochodzi miejscami do 3 me
śmierć 5 osób. Lrów.

należało sję^spędtó#atfa% 
powołania gen. Karaszewicz-To 
karzewśkiegÓ, dowódcy OK 
Lwów, ną stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych.

Zaprzecza się również, jako 
by istniał zamiar powołania wi 
ceministra sprawiedliwości, 
prof. Chełmońskiego, na stano
wisko ministra sprawiedliwo
ści, z tymi iż obecny minister p. 
Witold Grabowski, miałby 
przejść na inne stąnowsiko w 
sądownictwie. .

Aktualną staje ęię' sprawa ob

£tra rolnictwa i refotm rolnych, 
ńie obsadzonego od ćhwili ustą
pienia b. wice-min.. hr. Roger- 
Raczyńskiego., Wymieniane są 
dwie kandydatury, a mianowi-r 
cie wiceministra spraw wew
nętrznych dra Jaroszyńskiego, 
wybitnego znawcę zagadnień go 
spodarczych i samo- /.ądowych 
oraz dra Czesława Bobrowskie
go, obecnego dyrektora depar
tamentu ekonomicznego w mi
nisterstwie rolnic lwa i . reforąi 
rolnych. -

za
Nm k  wyroki w  Sowietadi

MOSKWA. Z Chabarowska 
donoszą: dyrektor maślami w
rejonie archarinskim, Klimo- 
cfiin, zarządca fermy mlecznej, 
starszy agronom i felczer wete 
rynaryjny Zostali oddani pod

sąd za szkodnictwo.
Klimoćhina sąd skazał na kk, 

rę śmierci przed rozstrzelanie, 
a trzech pozostałych podsąd- 
nych na karę więzienia1 od i# 
do 15 lat

Dwóch górników zasypanych
Katastrofa w  kopalni „R ym e r”

RyBNIłC. W podziemiach, ko 
palni „Rymer" > w Niedobczy- 
cacłi, powiatu rybnickiego, wy- 
darzyła się wczoraj wieczorem

rządom
Sensacyjne przemówienie prezydenta SL Ziedn.. Roosevetta

WASZYNGTON. Przemawia 
jąc‘ na bankiecie zorganizowa
nym wczoraj pod auspicjami 
Stronnictwa demokratycznego 
prezydent Roosevełt wyraził 
wolę „walki bez kompromisu 
aż do zwycięstwa*', co do któ
rego prezydent nie ma wątpli
wości, przęciwko autokratycz
nym wpływom wywieranym na 
prićmysł i finanse przez grupę

kilkunastu bankierów i prze
mysłowców.

Prezydent zastrzegł się, że 
nie zamierza atakować syste
matycznie i nie pragnie znisz
czyć przedsiębiorstw prywat
nych na korzyść państwa.

„Pragnę jedynie —  mówił 
preżyder.t — zredukować kon
trolę pełnioną orzez ugrupowa
nia wielkich finansistów nad

szeregiem przedsiębiorstw i to 
na rzecz niezależności przed
siębiorstw regionalnych i lo
kalny ch.“

Prezydent zakończył słowa
mi: „przytaczałem niedawno
szereg praktyk, jakich toleró 
Wać nic może us’rój demokra-; 
Srczńy sztriczną zwyżkę cen.

drobnych kupców I przemy
słowców i ustanawianie wszel
kiego rodzaju monopoli. Dajcie 
mi, dajcie rządowi możność po
łożenia kresu tym nadużyciom 
i- bądźcie przekonani, że gdy 
postąpicie w ten sposób., pre
zydent i rząd przyjdą wam i 
pomocą, nie zamierzając bynaj
mniej szkodzić olbrzymiej wfck* 

rd Lojalna konkurencie wobec I szośc* kupców i orzenmiowców

katastrofa górnicza. ZwałąmT 
Węgla zasypani zostali trzej gól 
nicy.

W wyniku energicznej akcji 
ratunkowej około . północy od
kopano jednego z nich, który 
szczególnym zbiegiem okolicz
ności nie doznał żadnego szwąp. 
ku.

Koło godz. 4* ej nad ranem 
natrafiono na zwłoki pozosta
łych dwóch górników, którzy 
ponieśli śmierć wskutek przy
walenia wielkimi zwałami wę
gla.

N a  s t r .  5 - e j  
p e ł n a  ' 
t a b e l a  
lo  ierii



P m m m m i®  mm. S r .Z s g r . iecka w Hom sli
Wczoraj o godz. 12 w połud

ni 3 na posiedzeniu sejmowej ko 
mis] i spraw zagranicznych min. 
Beck v/yglccił obszerne przcmó 
wiśnio o sytuacji międzynaro
dowej.

Na posiedzenie przybyto sze

reg posłćv/ nie będących człon-' 
karni komisji oraz wielu senato 
rów. Posiedzenie otworzył wice | 
marszałek Schaeizel, przewód-) 
niczący komisji, udzielając gło
su min. Józefov/i Bockowi.

Priegfpd spmw p^sfthh
Clrros, o którym mam zamiar , 

mówić dzisiaj, należy jeszcze 
do serii lat, którą w poprzed
nich moich przemówieniach par i 
łamcntarnych określałem jako 
czas zasadniczej przemiany w 
metodach polityki międzynaro
dowej.

Ponieważ jednak nikt z Pa
nów ohyba nie będzie miał do 
mnie pretensji, że wszystkie 
szersze i węższe zjawiska spraw 
dzam i oceniam przede wszyst
kim pod kątem widzenia bezpo

średnich interesów naszego kra 
ju, więc zacznę cd przeglądu 
spraw naszych.

Tutaj obraz nie będzie tak pe 
symis tyczny. W ciągu szeregu 
poprzednich lat miałem spocob 
noćó podkreślać częstokroć wo 
bec Panów, że dążeniem nasze
go Rządu było siałe, ściśle rze 
czowe rozważanie każdego z in 
t©resującyeh nasze państwo pro 
blcmów, niezależnie od zmien
nych koniunktur i nastrojów 
zjawiających się w świecie.

U M iń r 1 S c w i e M  § Niemcami
Nasze stosunłd sąsiedzkie, 

których najistotniejszą część 
stanowią dwa układy o nieagrc 
sji, ze Związkiem Sowieckim i 
Rzeszą Niemiecką, nie są uza
leżnione od żadnej instytucji 
ani procedury międzynarodo
wej. Zawierane były, gdy każ
de z tych mocarstw znajdowa
ło się poza Ligą Narodów, orne 
rają się na głęboko przemyśla
nych racjach i interesach poli
tycznych i zachowują swą nie
naruszoną wartość.

Nasze dwa sojusze z Francją 
i Rumunią, choć nie pozostają 
w żadnej sprzeczności z Paktem 
Ligi, a nawet w treści układu 
zawierają wzmianki o genew
skiej instytucji, pochodzą z lat

1921 ł 1922 a więc z czasu, w 
którym organizacja Ligi była 
dość jeszcze luźna — były trak 
towana w swej podstawowej 
kc-ncepcji jako rzeczy same w 
sobie, a nie dodatek czy uzupeł 
nienie Paktu Ligi.

Pozwolę sobie wyrazić przy
puszczenie, iż fakt, że właśnie 
w ciągu ostatnich dwóch lat zna 
czenię naszych sojuszów, ich źy 
wolność i celowość, zostały 
szczególnie podkreślone zarów
no u nas, jak i w krajach sojusz 
niczych, a nasz kontakt bezpo
średni z tymi krajami wyraził 
się zarówno w doniosłych, jak 
szczególnie dla nas miłych for 
mach, najlepiej określa charak 
ter tych umów.

W b ity  d f f h B ł t ś w  w  P i/a e
Pobyt szeregu wybitnych mę' proporcji do realnych środków, 

Żów stanu innych krajów euro- jakimi rozporządzamy, to z dru 
pejskich w Polsce jest — zda- j giej strony nie ujnurcmy na- 
niem moim — potwierdzeniem szej roli zbyt wąsko i staramy 
fal; tu, że jeśli polska polityka ( się utrwalać! rozwijać przy jaz 
zagraniczna dąży świadomie do ne porozumienie z państwami, 
ograniczenia swych działań w z którymi możemy mieć współ-
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ne interesy, czy wspólne po
glądy.

Wracając do spraw bezpo
średnio polskich, chciałbym też 
wspomnieć ważne rezultaty o* 
siągnięts dzięki temu, że jeśli 
o nas chodzi, nie cofamy się tak 
Że przed poszukiwaniem ferm 
nowych. I tal;, dążąc zgodnie z 
rządem Rzeszy Niemieckiej do 
utrwalenia naszego stosunku o- 
partego na zasadzie dobrego są 
siedzlwa, sięgnęliśmy do uregu
lowania jednego z bardziej i* 
Słotnych czynników w tej dzie
dzinie, mianowicie do zagadnie 
nia traktowania mniejcz-ości na 
rodowych po obu stronach gra
nicy.

W stosunku z drugim naszym
sąsiadem w odwrotnym kierun
ku geograficznym, ze Związ
kiem SowIeeMm, r v  ubiegły 
nie przyniósł źa-dn-fh zasadni
czych zmian. Stanowisko i poi i 
tyka nasza opierają się nadal 
na zasadzie paktu nieagresji z 
193? r.

Idąc dalej w kierunku wscho 
dnim, podkreślenia r/ymaga do 
koca.ne w jesieni ub. r. po dnie 
sienie poselstwa v/ Tokio i w 
War ssawie do ran?i ambasad, 
wskazujące na życz’ iweść i sza 
cttnek chara kteryzu* ące stosun
ki nolsko - jaoońskie.

Dalej min. Beck wskazuje na 
pogłębienie stosunków z państ
wami bałtyckimi, basenu nrrddu 
najsklego, cć-z ni zrozumienie 
Watykanu dla zagadnień pol- 
sk-h.

Min. Beck ocenia sytuację na 
stęnujaeo! 1) że kryzys form 
źv?v\ m*~ dzvn.arodov/ego się no 
głrt,wł, 2) że mo4cmy śm'alo 
rob;ć powiedzieć, że polska po-

łyby widzieć w Lidze przede 
wszystkim instrument zwrócony 
przeciw t. zw. ,, państwom, to tal 
nym“. Uderzające jest, że te sa 
me czynniki chcą jakoby „sto- 
taIi'zować“ życie międzynarodo
we drogą tej samej Ligi Naro
dów. Wydaje mi się, że ta jas
krawa sprzeczność nie wymaga

dalszych komentarzy. Podkreś
lam natomiast raz jeszcze fakt, 
że respektujemy prawa każde
go do urządzania się u siebie 
zgodnie ze swymi poglądami 
pod warunkiem, żeby nie chciał 
innych, a nas w szczególności, 
na swoją medłę przerabiać, 
(huczne oklaski).

EsrJfifafja i dostęp de surowtów
Mimo że, jak to z przedsta

wienia naszych bezpośrednich 
najbliższych zagadnień ^olity- ! 
cznych wynika, wychodzimy z j 
dzisiejszych kłopotów dość o- 
brcaną ręką, nie znaczy to, aby 
i dla nas w pewnych dziedzi
nach nie powstawały komplika 
cje.

Cho-dzi mi tu o los pewnych 
naszych myśli i inicjatyw, które 
pragnęlibyśmy realizować przy 
pomocy genewskiej współpracy 
z innymi państwami.

Jak Paniom wiadomo wysunę 
liśmy na tym forum bardzo ży
wo i blisko obchodzące nas spra 
wy emigracji i dostępu do su
rowców, a prowadzona na ten 
temat debata ułatwiła zrozumie 
nie i poznanie naszych postula
tów przez szereg innych państw. 
Niezależnie nawet od tez ogól
nych, w rękach Ligi znajduje 
się decyzja w jednym zagadnie 
raiu ktfnkrełnym, to jest w spra 
wie przyszłości Palestyny.

Sprawa ta stanowi bardzo 
istotny czynnik na drodze do 
załatwienia ogólnego problemu

emigracji żydowskiej, ten zaś 
problem z kolei stanowi bardzo 
ważny dział w całokształcie na 
szych zagadnień emigracyjnych. 
Z różnych powodów, zależnie 
cd krajów i warunków ich ży
cia, zagadnienie to zresztą wy
rosło poza ramy lokalne i sta
ło się sprawą europejską. ̂

Wszyitkie te zagadnienia są 
i będą dla nas bardzo istotne, 
nawet niezależnie od losów Li
gi, ponieważ istnieją w życiu i 
wymagają coraz więcej uwagi.

Jest rzeczą oczywistą, że gdy 
by Liga okazała się bezradna, 
lo nie zrezygnujemy z naszych 
wysiłków, ażeby drogą bądź to 
porozumienia z poszczególnymi 
państwami, bądź jakiejś innej 
pracy zespołowej, znaleźć sku
teczne środki dla załatwienia 
problematów, będących zarówno 
naszymi żywotnymi interesami 
jak i fragmentem w ogólnym 
dziele odbudowy zneśs‘ejszego 
i normalnego życia w święcie. 
Muszę tu dodać, że pierwszy re 
zuTat sludiÓY/ w tych dziedzi
nach nie daie wcale zniechęca- 

i jących wyników.

W dtki na przysrlofi
•to— owo najmmei na
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tym ucierpiała.

K ry y »  Lig] GS
Drugą część swego przemowie 

nia min. Beck poświęcił kryzy
sowi stosunków międzynarodor 
wvch.

Powracam teraz do tego kry 
zysu: łączy się to przede wszy 
stkim z Ligą Narodów, z jej 
trudnościami i niepowodzenia
mi, bo nawet pewne niewątpli
we sukcesy, osiągnięte w poro
zumieniach międzynarodowych 
dokonanych poza Ligą, też o jej 
dobrym stanie nie świadczą.

Od dłuższego już czasu nie 
mogłem się oprzeć wrażeniu, 
dzieląc się zresztą z Izbami sze 
regiem obserwacji na ten temat, 
że mamy w Genewie do czynie
nia z dwoma tendencjami rady
kalnie sprzecznymi. Z iednei 
strony praktyka, doświadczenie 
wykazały niezbicie, że ścisłe 
stasowanie zasad Paktu prze
chodzi rzeczywiste jego możli-
7,-03 ci.

Dlatego już fakt, że od po
czątku Liga nie objęła wszyst
kich, a zwłaszcza tych, którzy 
znacznymi siłami rozporządza
ją, zawierał źródło kryzysu. Dla 
nas stało się to w ostrej formie 
widoczne z chwilą, gdy Liga 
straciła nawet charakter orga
nizacji europejskiej. Zaostrzyło 
się to tym bardziej, gdy na pod 
stawie aktów i deklaracji zipa 
lała do zera prawie nadzieja 
powrotu do Genewy szeregu 
pansów, o pierwszorzędnym 
znaczeniu, które ją opuściły.

Nie mamy zamiaru brać w 
swoje ręce żadnej inicjatywy, 
która by miała dzisiejszy kry
zys Ligi pogłębić, ale zawsze 
wiedzieć będziemy musieli, za 
co odpowiadamy, do czego je
steśmy obowiązani, w jaki spo* 
sób i na jakich zasadach zapa
dają decyzje w instytucjach mię 
dzynorodowych pobierane.

Nie mężna się oprzeć wraże- 
oiu, że niektóre czynniki chcia-

 ̂Trudno by było przypuszczał 
nie dziś wypowiadać jakieś pro 
roctwa co do losów instytucji 
genewskiej. Wątpię także, aże
by najbliższe styczniowe zebra
nie Rady Ligi mogło przynieść 

i tutaj decydujące rozstrzygnię
cia. Mam jednak wrażenie, że 

j niewątpliwie osłabienie Ligi mu 
i si wywołać jakby poczucie 
‘ zwiększonej indywidualne i od
powie dzialności poszczególnych 
rządów, z których niezawodnie 
znakomita większość pragnie 
spokojnego ułożenia warunków

egzystencji swych, a co zatem 
idzie i innych narodów.

Dlatego też z żywym zaintere 
sowaniem śledzimy próby na
wiązania rozmów między posz
czególnymi stolicami w przeko
naniu, źe doświadczenia szere
gu lat poprzednich, oraz rzeczo 
wa ocena sytuacji przez państ
wa Europy, nie postawią nas 
nigdy wobec takich projektów 

] wsoółoracy międzynarodowej, 
j które by się naszym nienamszal 
j nym zasadom i żywotnym inte
resom sprzeciwiły.

fmponufate przygotowania
cło Ogó nopo’skieio Koigresu Św kta Pracy

Zwołany przez Centralną Ko 
misję Porozumiewawczą związ
ków pracowników państwo
wych, samorządowych i prywa: 
nyćh ca dzień 16 i 17 bież. mic 
siąca Ogólnopolski Kongres Pr a 
c G w n l c z y ,  budzi wśród szero
kich rzesz świata pracy nieby
wały wprost en‘uz;azm. W 
chwili obecnej odbywają się na 
całym terenie Rzeczypospolitej 
liczne zebrania przygotowaw
cze, na których omawiane są

rezolucje kongresów
Jak się dowiaduje;.*,, 

czas odbyły się już takie .eona 
nia w 300 z górą ośrodkach.

Te imponujące prace przygo 
towawcze zdają się nieomal 
gwarantować, że tegoroczny 
•Kongres przyniesie Y/Iclkim 
rzeszom pracoY/ników umysło
wych i kra'oY/i znacznie więcej 
konkretnych korzyści, awżrJi 
podobny Kongres z roku 1935.

Strssiliwe trzęsienie ziim i
L  S I  rf ar s t l a  rofnle

AIRES. W Peru kanaście dcra-Jw zawaliło się.
Zginęło dwadzieścia pięć osób. 

W Oxamca trzęsienie ziemi

BUENOS 
wskutek gwałtownego trzęsie
nia ziemi pov/ażnie ucierpiało*  -----  ' £ —-w 4fiVlUl
miasto Huancabamba, liczące 6 ( zniszczyło kilkanaście domów, 
tysięcy mieszkańców, położone ^cd gruzami których zginęło kil 
u podnóża gór Cerro Paeco. Kil kanaście osób.

Za zn esiauiienie przez radio
kryiyfc l-lersthi skazany na 2 tygo Inie are?z>j

zbiorek poezji naarwano „innym 
przykładem choroby umysło
wej", i skazał p. Władysława Se 
hyłę na 2 tygodnie aresztu i 50 
słotych grzyv/ny, . zav/'eszając 
-.vykoncrie j-ary pozbawienia 
wolności na 2 kia.

Wczoraj Sąd Okręgowy w
Warszav/Ie ogłosił wyrok w spra 

ie o zniesławienie i przekro-v/ie o zniesławienie i prze 
czenie granic krytyki literac
kiej za pośredniciv.rem radia.

Sąd uznał, iż autor felietonu 
óopuścił się zn:c:ławrcnia p. 
Stanisława Szwaicera, którego
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Do składu trumien, pana Ża 
ło-bnika lego dnia jakoś nikt się 
nie zgłaszał.

— Zastój w interesie!—wzdy 
chał pan Żałobnik — ludzie nic 
chcą umierać. Widocznie nie 
ma;ą za co.

Nagle odezwał się dzwonek 
telefonu.

— Hallo, halio! — odezwał 
się glos.

— Tu mówi siały klient.
— Słucham szanownego pa

na! — ucieszył się pan Żałob
nik — czym mogę służyć?

— Czy panowie odsyłają ot 
stalunki do domu?

— Ależ naturalnie! Zawsze!
— Zależy mi na czasie! 

Chciałbym mieć na godzinę 
czwartą.

— Hm.. — mruknął pan Ża
łobnik — Wątpię czy zdąży
my.

— Chyba ma pan golowe pu 
dła?

Dłużej, jak do czwartej nie 
mogę czekać!

— Dobrze, proszę pana! Po 
staramy się być punktualni.

— Tylko proszę wybrać ład 
ne pudło.

— O, naturalnie! — uśmiech 
nął się pan Żałobnik — Wybie 
ize się najładniejsze, łmcrae i 
wygodne.

— I żeby miało wesoły wy
gląd...

Pan Żałobnik z uśmiechem 
kiwnął głową.

— Rozumiem... Dla teścio
wej...

—Nie!.. — sprostował klient 
— Dla żony.

— Aha! A  kwiatów dużo?
— Nie, nie! Z kwiatami nie 

chcę. Najlepiej z jakimś widocz 
klem. Tańcząca para, baictnica 
lub coś takiego wesołego.

— Gdzie? — zdziwił się pan 
Żałobnik.

— Jasne, że na pokrywie! 
Przecież nie wewnątrz!

— A rozmiar duży?
— Największy! A dla córek 

niech pan wyszykuje dwa mniej
S2J2 .

— Coo? — pan Żałobnik sze 
roko otworzył oczy ze zdumie 
nia — Więc : córeczki też?...

—  Tak, tak! — potwierdził 
z ożywieniem glos no tamtej 
stronie telefonu — U nas dziś 
wielkie święto.

Pan Żałobnik pomimo zdzi 
wiania poczuł w sercu radość. 
Irzy sztuki na raz? Doskon? 
jfy obstalunek

— A środeczki? — spytał u 
służcie — Czym pan szanowny 
każe wysłać? Aksamitem?

— Nie! Papierem — wystar 
czy. Do dużego pudła niech pan 
włoźv kilo czekoladek i kilo 
cukierków, do mniejszych po 
pół kilo.

— Coo? Co pan mówi? — 
przeraził się pan Żałobnik.

— Uważa pan, że za dużo? 
Przecież to nic dla nich tylko. 
Będą miały gości.

— Czy pan oszalał?!
— Dlaczego?
— Do trumien czekoladki?! 

Dla gości?!
— Do jakich trumien? Co 

pan gada z kim jestem połączo 
ny?

— Ze składem trumien?
— Coo?! — glos po drugiej 

stronie, aż zadrżał z gniewu.— 
Dlaczego pan, psia krew od ra 
zu nie powiedział? To omyłka!

— A do kogo pan dzwonił?
— Do cukierni! Po trzy pu

dła czekoladę1: d1a n o T  :*cny i 
córek!

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

bym zrobił, gdybym został ministrem
posłem, bankierem, l u b  prezydentem miasta?

Bardzo obszerną odpowiedzi kując najważniejsze fragmenty
na naszą ankietę nadesłał „Kel
ner “ z Kielc, życząc sobie, aby 
zestała w całości wydrukowa
na,., N:estely, życzenia jego 
spełnić nie możemy, bowiem od 
powiedź zajęłaby zbyt wiele 
miejsca.

Wychodzimy z założenia de
mokratycznego, że raczc; należy 
udzielić głosu wszystkim, dru-

poszczególnych listów, niż do 
głocu dopuszczać tylko wybrane 
jednostki.

Sądzimy, że stanęliśmy na stu 
:znym stanowisku, i mamy na
dzieję, że uczestnicy ankiety 
przyznają nam rację.

Otóż wspomniany Czyteiniik 
z Kielc, który orzybrał sobie 
pseudonim „Kelner*1, pisze:

ftftI w M  „  cliiński nar
który odgradza preiydentdor m asi 

od spcł:c?eń fw 3
XJ| j t o  G dybym  został bankie- 

JB2 rem ? U dostępniłbym  kredyt 
M * ł  H  potrzebującym  go, a ©dpo-

JH ■  wiedziała ym jednostkom.
Pieniędzy w  bankach 

w bród, a u kt dziś z kredytu nie sko
rzysta^ chyba za protekcją, a w  tym 
wypadku w  99% bezzwrotnie, c o  ge- 
nerr^ztije ©pfa lę banlderów  o  u czci
w ości i w ypłacalności wszystkich dłuż 
alków .

A  jednak jest komu ży czyć i c»d ko 
' 'o  r;fb*crafl W ied zą  o  tym lepiej ©d 
h rsJrerów  Pchwiarze ł lichw a kw it
nie, Za to ich  się do B er ery  odsyła .

D obrze, ale miarę ta należałoby od  
■nodrlaw zrew idow ać. Lichw a kw itnie 
bo  kredyty b cck o w e  są zam knięte, I 
tu leży  przyczyna, którą raczej karać 
na!c:'y  w p:erw, aniżeli jej skutki —  
Vchwę.

Ileż to można dobrego zdziałać 
przez uruchom ienie kredytów ! P e  nę
dzy i bezrobocia  zTTcwdować, fle war 
sztntów  pracy  stw orzyć, ile głodnych 
nakarmić. A  przy tym nic nie stracić 
ty lko jeszcze grubo zarobić.

E rh! G dybym  b y ! bankierem !..
Gd^bmn zos**! prezydentem  mia

s t - ?  N iew iele filozofii! Pam iętałbym 
tylko, fe  m oje stanow-sko zu w d^ e- 
czam społeczeństw u i nie cd^ran: ~ry! 
bvm s?ę od  tego sp o !cczeń rfw a cV ń - 
skin* mnręm, ?sk to czyni dziś w ick - 
rzość panów  prezydentów , y/yzn? cza
jących  najłask^w^ef 1— 2 godz. w  ty 
godniu na auc^cn^c, k tóre i tak nie 
dopbM T’* do  skutku.
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^ P R A Ł A T Ó W
P E R F E C  T l O Ń

R y l O f O
W T O R E K , 11 ST YC ZN IA  1 ,38  R .

Pieśń „K ied y raaune wstają z o 
rze . 6.20 Gimnastyka. 6.40 M uzyka 
[płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
M uzyka (płyty). 8.00 A udycja  <Ua 
szkół 11.15 A udycja  dla  szkół. 11.40 
Fragm enty symfoniozne z oper Rim- 
ski - K orsażow a (płyty). 12.03 A u dy
cja południow a. 15.30 W iadom ości go 
s.podarcze. 15.45 „Z ło to  i porcelana" 
—  obrazek słuchow iskow y. —  16 05 
Przegląd aktualności finansowo -  go 
spodarczych. 16.15 K olędy śpiewane 
na S.ąsku. 16.50 Pogadanka aktual
na. 17.00 Dolina Galilejska —  o d 
czyt. 17.15 Orkiestra Policji Państwo 
wej. 17.50 W  lodow ych  okow ach  B ał 
tyku. 18.00 W iadom ości sportow e. 
18.10 Skrzynka techniczna. 1835 A u 
dycja  dla wsi. 19.00 „N ieśm iertelne 
książki". 19-30 „M uzyka w  m asce". 
19.50 Pogadanka akt. 20.00 „Nędiza 
uszczęśliw iona" —  opera  w 2-ch ak
tach. 21.35 Muzyka taneczna. 2230
Muzyka polska w  wyk. M ałej O rkie
stry PR,

W A R S Z A W A  II
13 00 K oncert rozryw kow y (płyty). 

14 00 Parę Informacyj. 14 10 M ucyka 
kameralna Beetkoyana fipłyty „His 
M aster W c e " )  (N-cwc nagrania).
15.25 M uzyka taneczna Herr^ka K o
w alskiego 18 00 Muzyka lekka (pły
ty). 19.05 Pc<puVrne tn‘w ory  na w io 
lonczelę i r ieśir  22.00 . P*’ *i d-mti
ma j  '* r y  h'*(trr“M. 2^*15 Di Te-
{v S  tT- « p* V ^
Tabet. 22.30 M uzyka tanectima.

W ofnJ, albo sekretarze odsyłają  pe 
lenta o d  Annaszu d o  Kaifasza z  w y
jątkiem  prezydenta, „k tó ry  się tym 
nie zajm uje". (C zern e  się n Ucha zaj
m uje?). A n n -s z e z a l  i Kai łasze nvast 
załatw iać ©d reki, zełecaja  na najbłah 
szą rzecz  w nosić „podan ia", nie pyta

jąc czy  petent ma na papier i czy  u- { miarę m ożności opłatę czesnego, i e -  
- r e  pisać. by istotnie dziecko robotnika mog^o

Bezpośredni kontakt ze społeczeńst | uczyć ssę W takiej szkole, 
wem nauczyłby mię na stanowisku r~~— M ,
prezydenta, jrk  i co  tnam robić.

Z*fefeszyf liczbę szkół 
zawodowych

P. Zubiuk Grzegorz, mecha
nik - ślusarz z Warszawy (Olc- 
s:ńska 7 m. 1) porusza donio
słą sp *awę szkolnictwa za wodo 
wsgo dla dz;eci rebo-ników:

G dybym  by ł ministrem 
Oświaty, w pierwszym  rzę 
dzie a zw łaszcza w  ob ecn e ’ 
chwiU, W edy to  przyszłe 
sandomierskie centrum  Po! 

ski zaczyna się tak rozw ijać w  prze
myśle m etalowym , zająłbym się spra
w ą szkół zaw odow ych  niższych i śred 
nich.

1) 7w Tęk*zylbym  ilość tych szkół.
2) U dostępniłbym  uczęszczanie do 

lv h r^kół m łodzieży robotn iczej, a 
to  w  ten sposób, że  zm niejszyłbym  w

hśM
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Damskie ciepłe pantofle dom. . . . . .
M ę s k i e  od  zł. 3  ***

D zie cię ce  śn ie g o w ce  czarne i brąz. falc.
wUlfc.8 -1 2  4 * — , wtolk. 13—16 4  50 

Szyk o w n e p a^ to k lk l do m o w e z miękkiego filcu na 
słupkowym obcasie w różnych kolorach.........................

W yso k ie buły gum . z ch o"ew em i, fak. wi.r*. 23.26
w 2 7 -3 0  rf. 5 ’90, w. S f-3 4  st 6  ’ ° , w. 33 -3 8  «ł. 7  90, w 39-41 sł. 9  90

D o m sk e  śn i^ g c w c e  na * średnim i płaskim obcasie 
C iep łe  meltonki na słupkowym i płaskim obcasie,
specjalne obuwie na z im ę ...............................................
D am skie śn ie g o w ce  w y te k ie  z cho!ew am i
z błysk, zamkn. czarne 1 brązowe....................................

M ę s k i e  c i e p ł e  s k a r p e t k i  . . . . . . . .  9 0  i

D a m s k i e  s k a r p e t k i  s p o r t o w e ......................................

D a m s k i e  c i e p ł e  p o ń c z o c h y  m a c c o  . . . .  zł.
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^Orz'zei Po’ski Prz&mys! Obuwniczy I Tow. Hcndl S A
Wrlqcxn« tpr adai obuwia pończoch murki

fd t& iM a .
W A R S Z A W A .  M a r < s « ł k o w » l c «  1 4 2

O R A Z  W E  W SZY STK IC H  INNYCH FILIACH .

Echa uiotesu skaibowtóur
Z n l w  sorawa o zniesławienie

Dziś w Sądzie Okręgowym 
vV Warszawie toczyć się będzie 
dwukrotnie odraczana już spra
wa o zniesławienie b . dyrekto
ra Izby Skarbowej p. Tomkie- 
wicza.

Lawę oskarżonych zajmie An 
oni Lubowicki, skazany na 9 

miesięcy aresztu za zniesławie
nie dygnitarzy z Ministerstwa

P.
ên

Nied^poiytja
p. Ptepifra

Prezes Rady Min's'rć 
Sław-oj-Shład^owrM cH •"

* ouszcza svcgo mieszkania.

Skarbu z wiceministrem Śwital- 
skim na czele.

Jak wiadomo, chodzi w tej 
sprawie o artykuł, za który już 
zapadł wyrok skazujący, jednak 
° ^o^rredr? nroces nie objął 

osoby dyr. Tomkiewicza, gdyż 
k;rcica:a.ura n’e popierała oskar 
żenią przeciwko Lubowickicmn 
o zniesałwienie dyr. Tomkiewi
cza.

Osk. Lubowicki zanowiad 
przeprov/adzenie dowodu orav. 
dy, w szczególności powołał w 
charakterze św ieca  obecneg 
b-rekfora Izby Skarbowej w 
^/arszawie na oknkczność, żc 

dvr. To^n^Hy/lez.'*

Inżynier, przem ysłow iec czy  uw y 
zamożniejszy obyw atel st&ra się dać 
swemn dziecku wyższe w ykształcenie 
i weźm y procentow o, |o inżynierów  za 
pewno nie będzie mało, a ludzi k tó 
rzy daną pracę muszą przew ałkow ać 
przez sw oje ręce, to rzeczyw iście jest 
za mało.

Z tsgo punktu widzenia rozumiem 
słabość techniki w  Polsce i gdybym 
by! ministrem to starałbym się te b !ę  
dy naprawić, co  by  niewątpliwie przy
czyniło się do dozbrojenia Polski na 
lądzie, morzu i powietrzu,

,  Gdybym był prezy
dentem Kalisza**...

P. Jan Nowak z Kalisza (As- 
.lyka 28) siawia konkretne py  ̂
tanie: Co bym zrobił, gdybym 
został prezydentem ra. Kalisza? 

i tak n'’ nie odpowiada: .
Jestem  człow iekiem  sta. 

rej datT. Skończyłem  61 faf 
życia. Br?.!cm udział w  ru
chu w olnościow ym . W , ro
ku 1907, ścigany przez żan

darmerie carska, w yjechałem  z Polski 
do Stanów Z jednoczonych , gdz7e pra
cow ałem  przez 14 lat.

P o pow rocie  do Polski w  roku 1921 
rncząłem  pracow sć w  Tow arzystw ie 
U bezpieczeń, jako akw izytor i na tym 
stan owi rku pracuję do dnia dzisiej
szego.

M v akw izytorzy festeśmy tr lk o  n* 
prow vzji, to  też najbardziej odczuw a
my długotrw ały kryzys

G dybym  z os te ! nrerydentem  m K a
lisza n aszk kow '’ łbvm  plan w ielkich 
robót Inwestycyjnych i z c h w 'h  roz
poczęcia  sezonu letniego puściłbym  ro  
b oty  sezonow e nn 2 zmiftnv po c ? ’ ynr 
ty^ojtiin  nracv. Podw yższyłbym  zarób  
ki tek. aby robotn icy  n?e tyłk o  mo^H 
żyć i pła.cćć kom orne, ale aby m ogli 

-ię  siłą nabyv cŁą,
W n*yw y z Fniifi’»srn P recv  przezoy . 

czntbmn na brr'ki i ' reputację ui;c, 
r?c n bcznośred- 

nicifo dochodu. Natan:''ust p o ^ r -m io  
ofmln o  o w iató w s'*ecią z Kaliska* 
EłektTiDwnia Okręgow a w ykc^ czon io  
rzeźni ! wodociarfów . które racga da
w ać natychm iastowe nr^ki, rrow a - 
drłłbym ra  kredyt. P r z c -V ź  prew atae
p rzed ^ ^ ^ iystw a  ogarnia kredytem  z  
now od^o^em  to d lac-c^ o  y-~g?etrat 
tego nie m ógłby  zestesew ^ ć?!

A czk olw iek  m rrf̂ ‘ rat jest zadłu
żony tak, jak każde miasto w  P o l
sce. tn na zabczp:e r ” enie tc^o 
r>c.srada mr.l-^ck przekraczający kilka* 
k -''*n ?e fen dłng 

Na podstaw ie te^o majątku w ypuś
ciłbym  bony inw estycyjne w  drobnych 
odciekach  od 5 do 50 złotych  I nrzy 
pom ocy t-^^h b o n ó w  rozpocząłbym  
w ^ lk le  roboty .

P o roku tn ^ -h  robót już m usiałoby 
za łożone nrzedrłebie~stwo daw ać z y -  
-k*. po dw óch Ia f-ch  m ógłbym  bony 
ra — ^ć wykun-wrać.

w.oszyntsfu. k 8óry  prow adzi o o d a g , 
w Td * -c  przeszkoda w  p o«8acl ^óry, .da 
*y b o „ ł rr>-irc j»-'~Sy r -d ^ ć  n oc^ ^ ow i 
należyty bieg. Taka kontrparą w  go- 
— r-o**i  b y 5 w iośnie w y 
ndenicne bony. G dv sle żrciu  ^ osoo- 

r.| cd oow lcd n ’e  'terano,
to żurki o b łegow e w yco fa ć  bez
źa d -ych  przeszkód, Tak, jrk  ó w  ma- 
rr—•*-* a,

K n,*sz w k rótce  b^dz’ ® obch nd»^t 
roczn ic? A dam a Asnyka. 7 %w^-zał «Ję 
kordtet. k ‘ ó w  ma z^br^ć 10P 070 zló - 

na budow ę p e jrn k a  
Po^tarr,b ,’m sie ym łyn^ć na powYż 

rzy t"!— p' ’ **,-»’k ,? m 
u czcić  pam !c ć  w ielkiego wtezzeza, 
'<"z-;ł b  zr*ożcn ’ em kolonii Adam a 
Asnyka.

Za te 100,000 złotych  możndby ze
100 dor-k ów  drewnJanych v/yb '’ dow ać 
na gruntach m a^^trr-kich  i w  fan sno 
?6b skasow ać barak? m*ckkie, które 

hańbą dla KaIJsąa.
W numerze jut -zejszym ; za

mieść .my dalsze odpowiedzi an 
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T7 niedzielę Antosia siedziała u narzeczonego, • policjan
ta, iv jego kav/a.’ -rce. Wyciągnęła lict, który jej w sw-.m 
tzaz:a Jadzia, dała do odniccicnia na pocztę, i poprosiła: 
„przeczytaj mi ło“...

— Co to za list? — zapylał zc zdziwieniem na
rzeczony, biorąc do ręki zgniecioną ciepłą jcczcze 
kcpcrlę,

— Przeczylaj przed lym, to ci powiem, o co 
idzie... — odpowiedziała Antosia, tuląc się mocno do 
swego narzeczonego.

Policjant spojrzał przede wszystkim na adres: 
Mikołaj Bogcmclow, Moskwa, Mikołajewska 35.

— Kio to taki? — zapylał, zapominając, że An
tosia nie umie czytać.

— IC‘ c? O kogo pytasz?
— No ten Bcgemoiow.
—- Jaki Ecgomołow?
— No ten właśnie, do którego jest adresowany

list.
— Nic znam go wcale. Rozerwij kcpcr‘ ę i prze

czytaj list. Wszystko ci zaraz opowiem, chcę tylko 
wiedzieć co jest napisane w lym liście.

— Ałe skąd masz ten list? — policjant spogląla 
na znaczek pocztowy i wtdzi, ze r*c jest jeszcze 
stemplowany. Ten list nic został jeszcze przecież 
wyslrnw?

— jNic... — uśmiechnęła się Antosia.
— X ‘o go napisał?
— Przeczytaj przede wszystkim, a po tym bę

dziesz c'aw*ał py'arda.
Policjant rozdarł wreszcie kopertę i zaczął czy

tać. Czytanie przychodziło mu nawet z {rud*ioś',r*\ 
ale jakcs poszło. Poprosił tvll:o Antosię, żeby ze
szła z jc^o kolan, bo zasłmia mu pismo...

Im dłużej czy'zł Jym bardziej marszczyło się je
go czoło. Pcdgwlzdywał z cicha cd czasu do czzsu 
i spoglądał rozwartymi oczyma na trzymany w ręku 
papter.

— No i co?... — pytała An*osia, spoglądając 
X ciekawością na twarz narzeczonego.

On tymczasem skończył czytać.
— Kto pisał len list? Znasz tę osobę — spytał 

Antosię?
— Fcwiedz mi przed tym, co jest w tym liście.
—- Co tu pisze? Km... to tajemnicza histeria...
— Ta‘cmricza his‘oria, tajemnicza histeria... za

częła s*ę niż złościć Antosia. — Powiedz mi raresz- 
list, cc? Skąd wiedziałaś, co jest w lym liście?

— Ten list napisał i eden z tych p'aszl:ów..

— Jakich ptaszków?... Co ty wygadujesz?... -— j 
nic rozumiała Antosia. f

— Z łych... tych... co to przeciwko carowi... Z , 
tych, co rzucają bomby... oświadczył policjant;- zaglą
dając jeszcze raz do lis u — Ściągnęłaś gdzieś len 
list, co: Skąd wiedziałaś, co jest w tym liście? i

An csla stracita już do reszty cierpliwość..
— Czy powiesz mi wreszcie, co cna napisała w 

tym liśc‘c? — zawołała zc złością.
—Czy znasz debrze osóbkę, która napisała ten

list?
— Już ci raz powiedziałam, żc ją znam, ale co 

ona takiego pisze?
— Co pisze? Jakaś historia z dwudziestu rubla

mi... Ale nie to jest ważne... Ważne jest tylko to, żc 
pisze, że zobaczy się z tym Ecgcnctcwcm dopiero 
wtedy, gdy jej naród odzyska wolność. Każdy bun- 
t cwezezyk używa tego słowa... Nasz komisarz nam 
o tym powiedział. On nakazał sam: Jeżeli gdzieś 
usłyszycie słowa „wolność", „my żądamy wolności'*, 
— to nic namyślajcie się długo i aresztujcie te^e, co 
tak się odezwie... Jasne więc, żc ten list napisał któ
ryś z tych ptaszków...

— Co ty mówisz?..* — przybrała Antosia zdzi
wiony Ywraz twarzy.

— AJc to jeszcze nic wszystko... — mówił dalej 
policjant. — Najważniejsze jest to, że ta, co pisała 
ten list, pedała fałszywe imię... A tylko fcuntew- 
szczyk pcda‘o fałszywe imię, rozumiesz?... An'cs'u, 
z ciebie zuch ckdcwczyn*•!... — poklepał. ją po ple
cach z zadewcłcr/cm. — Powiedz no mi, skądżeś wy
trzasnęła ten list?

Antosia zaczęła opowiadać całą h:s'cr’ę. Opo  ̂
wiadała dokładnie, ze wszystkimi szczegółami, po
wtórzyła nawet narzeczonemu podsłuchaną rozmo
wę.

— Twój pan jest przecież fabrykantem, skąd on 
ją zna? — dziwił się narzeczony. ;

— Nic wtem... powiadam ci, cała 1 a historia jest 
dla mn'c zagadką. Cd razu zrozumiałam, żc to nic 
jest żadna amerykańska ciotka...

— Słuchaj no, Antosiu, l:‘ o wie, co to za pła
czek! Jeżeli to jakaś grubsza ryba, mógłbym otrzy
mać duże wynagrodzenie... wtedy wzięlibyśmy ślub, 
cha, cha, cha... — zaśmiał się.

Antosia roześmiała się głośno. Wzięliby ślub? 
Co za szczęście! Pozbyć się garnków cd kuchni, 
■sprzątania, nic być zaprzedaną przez cały dzień...

— Czy za to dostaje się wynagrodzenie? Tak? — 
Dziwiła się. — A może lobie clę tylko tak wydaje? 
Może to nic jest wcale... jak ty ją nazywasz?

— Eunlcwczczyl:... Rewolucjonistka... To na pc- 
j wno tak, jak ci mówię... Ona pisze, żc nic nazywa

się Aleksandra Tomaszewska... Że zobaczy clę z 'am- 
tym tylko w'edy, gdy jej naród tędz'c wriny... Tak 
mówi tylko bunlcwszczyk... Ale posłuchaj, Anlcśka, 
moja ty kochana, — wziął ją znów r.a kolana, — ani 
sićwcczha o tym wczystktm, rozumiesz? Co ten p a 
szek jeszcze nam wyfruń‘e, a w'cdy... wic dr/ nic na 
mowy o ślubie... Z mojej dzisiejszej pensji nic będą 
mógł u‘rzymvwać żony... Ale jeżeli otrzymam wyna
grodzenie... O, wtedy to co innego...

I gdy ra-Ankosia promieniała cała z radości 
rzeereny ściskał ją w swoich silnych 
śmiała r'e i mówiła do mego:

— A ’ c mnie nic musisz błagać, co?.. 
jaka ja dobra...

—- Nakirąkie, żeś debra, Ardcsiu... — wzlaj ją 
mocniej w swoje ramiona T-c:k jan t...

ramionach, 

Widzisz,

Kcmisaraz ósmego „cyrkułu" siedział w swoim 
gabinecie i pił korba'ę.

Przy każdym łyku jogo d!ug*c żół‘ e wąsy zanu
rzały cię w kcrbrwc, a polem duże krople spadały 
z pcwro'em do szłdanki.

Cbck niego s:cdz'ał wlcckcmkarz i z-dar-ał spra
wę z wydarzenia, które miało m'c js cc *~racd dwoma 
dniami, w srbo'ę wieczór, ra rkey Śliskie;.

— Ten brn'owrz~zyk r_te był mm, — opowiadał. 
— R-^om z rim byli jcszsre dwaj inni... Swe: cc z ta
ka... A ’ o rd^ło im się zwiać...

— I Sabakicwicz położył go trupem ra mlckcu, 
cc?... — bemis-rz zanurzył wąsy w herbacie i po
ciągnął 7~~cny łyk.

— Jednym r'rżałem, — odparł w*cc.1'nmi.:arz. — 
Młody smyk... Hoże z osiemnasto lak O'o edc~wa, 
ldórą C“* rcr*e-iał na rcrrach... Dyła 'osocze mokra, 
dlak^o Ssbakicwlcz zdjął ją z łatwością.

Kcmkr.rz -aozrł czy‘ać, nic przes‘aVn jećko- 
czc:>*c pić. Odezwa była pisania po polsku. Jej 
treść k~zrr~Ja kró‘!:o i jasno:

..Narodzie polski, czuwaj! Zbudź się, robotniku 
polek"!

Oste/nio wvc1zrżenia v/ kraju wył—.zr*ą, żc ru- 
szaąMady... Nadchodzą nowe czasy... Tądźźc go* ów, 
robotniku pekki, do zr/^erda carskiego iarzm"! 
Precz z carsldmi l:a‘ r.m'! Precz -c  zdro'~— i xr pol- 
'kkh szeregach! N'c~h żyje W~łna, N‘c-*a'r cgła 
Pc,~1-~* M’cch żyje Socjalizm! — Warszawski komi
tet P. P S.".

— To swołocz! — c'arł wąsy kem'ser z. — J*ż 
znów 7a^zyna*ą v/yłazić ze swoich ner... trzeba im 
znów dać trochu do wrchrnla...

Do •#rb*nc'u wrzedł so^rejarz i zameldował:
— Policjan* Sr.bakkęwicz presk rcbv mu pozwo

lono -u wejść. Powiada, że ma coś bardzo ważnego 
do zakomunikowania...

{Dalrzy ckęg futrr).

Tatuowanie
— Wspaniały dzień —- rzekł 

Wacław Kornacki, popijając lm 
wę, — a ja niestety jestem cho 
ry.

— Chory? — Piotr Maczyń- 
ski, który mieszkał razem z Wa 
cławem spojrzał na niego ze 
zdumieniem.—Przecież zupełnie 
dobrze wyglądasz!

— To tylko pozory. Jestem 
śmiertelnie chory, zapamiętaj to 
sobie. Dziś wstałem i zacząłem 
się ubierać. Nagle zemdlałem i 
ty musiałeś zanieść mnie do łóż 
ka. Na razie nie wiesz jeszcze 
co mi jest, ale mimo to przy
puszczasz, że jutro będę już 
zdrowy, czy zapamiętasz to 
wszystko.

— Sądzę, ale co to ma zna
czyć?

—- Zatelefonujesz do mego 
szefa i opowiesz mu o mojej 
chorobie.

— Ale...
— Żadne ale. Zaczerpnę nie

co świeżego powietrza, to na pe 
wr o dobrze mi zrobi.

Piotr zatelefonował do biura 
Wacława i dopiero nazajutrz 
przy śniadaniu u»rzał chorego.

Doskonale się bawiłem. Je
stem głodny jak wilk, co masz 
na śniadanie? — rzekł Wacław) 
i zaczął przeglądać gazetę. j

— A do diabła! — wykrzyk-, 
nął po kilku chwilach.

— Co się stało? — zapytał j 
Piotr. |

Wacław nokazał mu ostatnią,

stronę gazety. Było tam zdję
cie, ktśre przedstawiało Wącła 
wa w koc tłumie kmietowym wy 
ciągającego z wody tonącego.

— Szef czyta tę samą gazetę, 
ja przecież wezerai byłem cho
ry i leżałem w łóżku!

— Jest to doskonałe zdjęcie. 
Ten kto cię zna, o:l razu cię po 
zna. Tylko bliźniak mógłby być 
tak podobny do ciebie.

— Bliźniak! — wykrzyknął 
uradowany Wacław. — Urato
wałeś ipi życie! Naturalnie to, 
to mój bliźniak.

— Ale przecież nic masz w o- 
góle brata.

— Od teraz mam brata i to 
bliźniaka!

Wacław pożyczył u Piotra u- 
branie, którego w biurze nie 
znano, zaczesał włosy do tyłu 
i kupił po drodze okulary. Prze 
brany w ten sposób przekroczył 
próg biura „Krajewski i spół
ka".

— Dzień dobry, Kornacki — 
przywitał go pierwszy buchal
ter — sądziłem, że pan dziś nie 
przyjdzie do biura.

— Pan zna moje nazwisko— 
Wacław udał zdumienie.

— Co proszę? Miałbym nie 
znać pańskiego nazwiska? Ale 
żarty n,a bok. Kra'ćwoki jest 
wściekły, widział zdjęcie w ga
-e~io i...

W „-Hi chwili 
wszedł do biura.

Krajewski

— Dzień dobry parne Kornac 
ki, pc-zwoli pan do mnie. Mam 
z panem o czymś pomówić.

— Co do diaska robił pan 
wczoraj w Wilanowie? — ba
dał Krajewski.

— Co to pana obchodzi? — 
odparł zniecierpliwiony Wac
ław. — Przyszedłem, aby z-oba 
czyć się z moćm bratem Wacła
wem, a psn mnie zaczyna ba
dać, jak gdybym był pańskim 
podwładnym.

— Bardzo żałuję — rzekł już 
nnym tonem Krajewski — ale 
:ego nie ma dziś w biurze, jest 
shory.'

— Chory? — wykrzyknął Wa 
cła w. — Biedny Wacław jest 
horrr! To slrarznc. Zaraz udrm

:ię do niego! Dlaczego nie po- 
w’cdr:'a<no mi tego cd rozu? 
3dzie on jest? Proszę, niech 
pan mi poda jego adres.

Krajewski zadośćuczynił je- 
*o prośbie i Wacław serdecz
nie mu podziękowawszy, opuś- 
'ił biuro.

Po dwóch dniach Wacław u- 
leczony ze swoi tajemniczej cho 
-oby przyszedł do pracy. Sie
dział sockojnic przy swoim biur 
ku, gdy na^le otworzyły się 
drzwi i wszedł niski łysawy je
gomość.

— Mój zbawco!
— To nie ja, tylko mój brat, 

bliźniak.
— Słyszałem, źe mój zbawca 

pracu’? tutaj, tak mi powiederia
| no xi Wd ano wie. Nazywam się 
Raczewski.

— Nie. nie — rzekł stanow
czo Wacław. — Źle pana poi.ii-

r L“aę1'y dwa ? v/yna
KCdi ten poczcuł w zaDcninicnie..

Lato było w pełni i d”l stawały 
się coraz gorętsze. Krajewski 
zainstalował wen tyła tery w biu 
rze i pozwolił urzędnikom pra- 
cowrć w koszulach. Wacław 
szybko ściągnął marynarkę i za 
kąsał rękawy prawie że po ra
miona.

Po dziesięciu minutach na żą 
danie szefa założył marynarkę. 
Został usunięty z pracy.

— Nic nie rozumiem. Co wła 
śclwle ma mi pan do zarzuce
nia?

Krajewski nie rzekłszy słowa 
udał się do swego gabinetu i 
orzynióśł gazetę ze zdieciem 
skromnego bohatera z Wilano
wa.

— Czy chce pan jeszcze ja
kichś wyjaśnień, czy to panu 
wystarcza?..

Wacław spojrzał na zdjęcie 
’ cd razu wszystko zrozumiał. 
Na lewym ramieniu tuż przy 
łokciu było wytatuowane imię 
■Barbara". Darmo już zapom

niał o tej dziewczynie, ale imię 
jej nie znikło z ramienia i moż 
na było je łatwo odczytać na 
zdjęciu.

Wacław pożegnał kolegów i 
oouś^ił biuro na zawsze. Przed

j*
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— Może go odnajdę — rzekł 
urado’.vany Wacław.

— Nie chcę pana obrazić, je 
śli jednak ma pan zamiar sprząt 
r.ąć bratu posadę cerasd n ca, 
to szkoda pańskiego czasu. Pan 
może jest do niego bardzo po-

( cielny, ale przypominam scóie 
. „  ! dokładnie, że miał ca na lewym
c ^ w « u r i« a ;k n ą l si? na Raczj-// ramb niu wytatuo-^ons
shiz .̂o. Wacław spojrzał na nie 
go ze złością i rcmyślrk że le
piej by było gdyby nie przy-

,, Barbar a".
— Tak, to

imię

--r - s'i? zgadza. —
szedł mu z pomocą. Zaraz jed r2V^ Wacmw — za!:omun:ku- 
nak zmienił zdanie. j i? b'ralu« aby obnażył przed pa

| ne^ ramię, gdy pana odwiedzi. 
— Przyszedłem do pana — Przyrzekam panu, że uczynię 

rzekł Raszewski, 
szukam 
siwa dzi
daicńea j.r.k?m’ jest bret.: V7aeJ

. mu ofiarować
poCOtuę,

rię z” dewotooddalił
cnałą że t-k nwj*-—-kiwania'ctrzy 

'mał nową noaadę.
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ânowie !?S 100
s.ł męsł--'<-h n?yr1f7 pan s*.csn:ą<:

o?-
111“ N'ukov n b-esrurę 
b --p ł , ’-; ? r* r7--c*r:e 

Warczawa. Aleje Jeiozo-

119364
120241 71 121056 6?? 872 122151 354 

533 679 93 853 921 53 12315? 354 533 
679 93 124043 425 76 514 613 734 763 
125447 562 773 93 !?6"57 520 650
127443 64 647 931 1X019 224 451 546 
212 927 73 1291*9 5'4 £49 971 

130404 514 6*6 705 41 131135 780 
763 132&07 133170 303 570 134051 436 
13"549 1’ 617 4*>? 47 53 137*03 370
3^3 13X32 723 83 96 875 132071 184 
436

140024 118 434 544 141215 54 538 
049 14.2173 597 1439*5 1440*9 260
145167 439 78 146557 6? 674 9.3-S
14w ?  4 1,5 <572 f>31 30 Z6  72 996
149207 40 70 912 

150116 347 P30 °33 151577 6^3 724 
15/,465 50? 678 7 X  950 1?3"-'0 31?
547 677 P-60 154419 771 153*65 7? 293
617 777 977 1563"7 83 4^? 553 7*6 5?
157059 133 3*2 642 153021 253 464
566 960 1595°0 

16*069 203 534 1 6154 ! 49 655
1 6X74 15? 23? 163257 356 639 638
923 164416 3) 6*3 878 9, 9 1657*>4
*6*.'"1 66* *6- 1 * 3 *62015 202 312 424
603 897 169?"7 857 

170*84 559 791 866 1711.52 96 347 
4*>7 47 651 73 1700^6 153 606 9?7
1 73-?1 61? 7*1 63 17**7' !  7*5 R77 093 
1757*6 519 87? 17^53 1r3 ?70 560 
^67 977 1772*2 31? 764 '37 17.**M* 230
44? 67? 1790*9 ?67 £9 3'9 933

190747 47? 5? s«o 181079 2W 6*7 
734 18*>8?? 86 18*4^0 81 6^3 7'>? P*3 
-07 1 -Ił, 77 f7/> 07 1"6J**,3 9°5 ,
55 137341 5*4 9*2 1X188 339 40 69r  
574 189068 546 956

irirp<4 777 Ar7 fi7 777 £-45 95
-i-- o--. 77 7^7

   379 432 873 903 124132 229
1 307 811



DZIŚ WIECZÓR:
E o to ju j  O dżyw czy  Krem Tokalon 
W o r f i  rożów ego,' który zawiera 
B it/cel— zdan iew ający  wynalazek Prof. 
b i e l s k ą ! , /  iyArotny w y ciąg  t k o -  

»t*r*m ti« . w ybranych 'm łodych  

.jRwkrząt. K : uką stw ierdziła obecnie*

NAZAJUTRZ RANO;1
Sp ójrz ile c e r e T w o ja  zysk ała  e s  św ie 
ż o śc i i de lik a tn ości |ni p o  pierw szym  
użyciu . Po kilku dniach zm arszczki za 
c z y n ^  znikać. Pud koaifcc ty go d n ia  b ę 
d zie  Pani w yglądała  o la ła  całe m łodziej. 
U żyw aj z rana K rem u T.okalon koloru  
b ia łe g o  (nie tłu ste g o ), sp reparow an ego  
w edług ory g in a ln eg o  fra n cu sk iego  
p rzep isu  zna kom itego pa ry sk iego  K r e -

Strajkujący przystąpili do pracy
w myii apelu premiera Ciisutemps

ie zmarstcTki powoduje sanik pew 
*yęb ’ry*obych składników w skórze- j mu Tplcalon: rozpuszcza wągry, czyni 
O t i m n f  Kre* t.k .Ion Bioe.1 I 5 0 -le tn ie  m ogą osiągnąć- -dU m ew aiącą
przy wraca te składniki podczas snu, l ~ęr<T ? V:tóre[ każda mKnda dziewczyna 

jędrną* młodzień* i byłaby dumna. Szczęśliwy wynik gwa^esyniąe skórę 
«ta‘ i delikatną. i raotownnf i;*l« zwrot

nil

pryszczycy
na terenie wofew&łztwa p&znańskiego

POZNAŃ. W poznańskim 
„Dz oaniku. Wojewódzkim'* uka 
zało się nowe rozporządzenie 
wojewody poznańskiego w spra 
wiś dalszego zwalczania prysz
czycy, ‘ :

Rozporządzenie to wstrzymu 
je ruch. graniczny zwierzę ,ami 
racicowymi na -całym polsko- 
niemieckim odcinku grani cz- 
nym województwa poznańske- 
gą .i ustanawia okręg zapowie- 
irżony oraz okręg zagrożony 
pryszczyc^. • W związku z po
wyższym zostały zamknięte dla 
przeprowadzania zwierząt rac: 
©Ó?yycb“ d^ogi, prowadzące, jak

i przechodzące wzdłuż okręgu 
zapowietrzonego.

Tylko w razach wyjątko
wych, jeśli ęhódżi o natychm'a 
stówy ubój zezwplęnie może u- 
dzielić . tylko starosta, przy 
czyni przewóz zwierząt do rze 
źni winien się odbywać z za
chowaniem wszelkich środków 
ostrożności. Mleko wolno wy
wozić z okręgu zapowietrzone
go dopiero po dostatecznym 
wyjałowieniu

Rozporządzenie wojewody po 
znańskiego weszło- w życie i o- 
bowiązuje aż do odwołania.

W dniu 5 .stycznia premier 
Chaulemps ogłosił swą senten
cję arbitrażową, w której uznał, 
że zwolnienie telefonisty było 
uzasadnione szeregiem przewi
nień zawodowych, natomiast 
stawiane mu pierwotnie za -ty 
premier uważa za niesłuszne,

Sentencja premiera wzywa 
obie strony do pojednania i 
z y/t  a ca się do zarządu zakła
dów o niestosowanie żadnych 
sankcyj wobec prowodyrćw* 
strajku. Prowadzone od tego 
dnia rokowania zakończyły się 
po uzgodnieniu pewnych roz
bieżności zdań uchwałą podję
cia pracy,

m  p M a
S?ś!i uradzi się ssrtt, artyleria <fa 101 filii carłts 51 strzałów

BERLIN. Prasa niemiecka do 
nosi z Amsterdamu, że w zwią 
zku z bliskim rozwiązaniem, 
którego spodziewa się następ
czyni tronu Julianna, w zamku 
SoestcUjk, zorganizowano już 
służbę informacyjną, celem nic 
zwlocznego obwieszczenia ra
dosne} nowiny w całym kraju.

PARYŻ. Strajkujący robotni
cy zakładów „Goodrich1 ‘ przy
jęli w tajnym głosowaniu sen
tencję arbitrażową premiera 
Chautemps oraz projekt ukła
du o podjęciu pracy, poczyna
jąc od poniedziałku rano.

Jak wiadomo strajk, który 
pociągnął za sobą okupację fa
bryki wybuchł w zakładach 
,,Goodrich“ dnia 15 grudnia. 
Już poprzednio od pewnego 
czasu panowały naprężone sto
sunki między delegatami robot
niczymi a dyrekcją zakładów, 
głównie w sprawie odnowienia 
umowy zbiorowej oraz wyrów
nania niektórych płac. Jednak
że strajk wywołany był przez

inćydent w następstwie które
go dyrekcja usunęła jednego z 
telefonistów fabrycznych.

Telefonista ten oskarżany 
był o to, że do sieci telefonicz
nej zakładów załączył dodat
kowy przewód, umożliwiający 
podsłuchiwanie wszystkich roz 
mów.

Delegaci robotników zapro
testowali przeciwko tego ro
dzaju zarzutom i domagali się 
przyjęcia zwolnionego telefoni
sty spowrotem. Dyrekcja nie 
uwzględniła ich żądania, w ojec 
czego robotnicy zastrajkowali. 
Pod:e!e niezwłocznie rokowa
nia doprowadziły do ewakua ;ji 
i neutralizacji zakładu.

M m i ®  czeto na
meldunku:-przez dalekopis do nizonów włączono również do 
A nsterdamu, holenderska sieć ' sieci dalekopisowej.
dalekopisowa rozpowszechni go 
do różnych misjscowości. Po
czyniono też zarządzenia, by 
salwy honorowe artylerii dano 
niezwłocznie po fakcie. O ile 
urodzi się syn, artyleria da 101
{strzałów, o ile zaś córka — 51 

strzałów. Koszary szeregu gar-

Podczas gdy w roku 1909 u- 
plynęły dwie godziny, zanim za 
brzmiały wszędzie strzały ho- 
noroY/e z powodu urodzin ksie 
żniczki Julianny, obecnie nastą 
pi to w ciągu kilkunastu sekund 
— dzięki zastosowaniu napo- 
woc7.eśnicjszy cli środków.

Slisb następcy tro n u  Grecji
w c z c r i s r /  v w

ATENY. W ramach uroczy
stości zaślubin następcy tro.m 
z księżniczką hanowerską, od
były się przy,ęcia na dworze i 
przedstawienia galowe, w cza 
sie których księżniczce przed
stawieni zostali członkowie rzą 
du i korpusu . dyplomatycznego 
oraz najwyżsi dygnitarze grec
cy.

W uroczystościach uczcstni 
czą członkowie domów panują
cych argielskiego, duńskiego, 
greckiego, rumuńskiego, jugo
słowiańskiego, domu Rcraano 
wów oraz książęta Prus, HeSyi, 
Mekiembtirgii, Badenii i Brunr 
swiku. Ogółem w Atenach prze 
bywa 54 członków rodzin pa
nujących oraz ich świty.

Celem usiniecia imoya m jr
i ia c i  nie nowel feaBfe eniji śwista

LONDYN. Gcorge Lansbury, 
przemawiając na zebraniu pacy 
t i stycznym w Bristolu, podkreś 
Uł" konieczność bezzwłocznego 
zwołania nowej światowej kon
ferencji ekonomicznej celem u- 
suhięcia prżyczyn wo jny.

•\7 rozmowie z dziennikarza
mi Lansbury oświadczył, iż o-

trzymał zaproszenie od polity
ków węgierskich, jugosłowiań
skich i rumuńskich,1 jak również 
od wybitnych osobistości spo
śród Żydów i Arabów w Pale
stynie do przybycią celem omó 
wienia różnych zagadnień mię
dzynarodowych i możliwości 

’ zorganizowania światowej konfe 
rencji ekonomicznej.

Si tek wpadł na miel zae
'.GDYNIA,.S/s. „Cazarys” sta- 

tę.V rybołówczy towarzystwa 
„Pomorze"’, udając się na poło
wy na'północne wody Atlanty 
k*a, f wskutek gęstej mgły pod- 
ćżas przepływania cieśniny

hagi na mieliznę.
Po parudniowych próbach 

zejście z ^nielizny, został przez 
holownik ściągnięty i o wła
snych s;Jach udał się do Hel- 
singforsu, gdzie zostaną zbada

wpadł w pobliżu Kopen- ne jego uszkodzenia.

Ł m m  n a m i  na narcyzy
Ranj cdnl s o 59  osób

•- BUDAPESZT. W górach Sy- 
afchegy, niedaleko Budapesztu, 
będących terenem licznych wy 
cnćcżek narciarskich, grupa o- 
kol?j30Tudzi, uzbrojonych w 
pałki,' wznosząc okrzyki anty
żydowskie, napadła po połud- 
tłtt ńa narciarzy. W bó‘ce cko- 
% 50 osób zostało ranionych.

4 ech ciężko rannych narcia
rzy przewieziono do szpitala.

Policja niezwłocznie przywro 
ciła porządek, aresztując 13-tu 
napastników. Ustalono, że są to 
członkowie skra*n>ej organizacji 
nacjonalistycznej, którzy brali CZYTAJCIE 
*uż nie^ćn k ro ^ c  udział w po 
dobnych zajściach.

Pcżarnatranspoitawcu
KONSTANCA. W porcie Kon 

stancy na skutek nieuwagi jed
nego z marynarzy wybuchł 
wczoraj pożar na transportow
cu rumuńskim „Oituz". Przy ho 
lowaniu płonącego statku, ce

lem oddalenia go od głównych 
magazynów, statek ten zderzył 
~ię z transportowcem „Alba Ju
lia*’, uszkadzając go pov.t**.źnie.

Pożar dotychczas nie został 
ugaszony.

SLZiedficcm ? wezmą 
udział w O lropLózif

NOWY JORK. Komitet olim
pijski Stanów Zjednoczonych 
postanowił wziąć udział w olim 
piadzie organizowanej w Tokio 
w roku 1940.

Samolot spadł, 
totney ocaleli

EL GOLEA (Algier). Na tu
tejszym lotnisku zwalił się ze 
znacznej wysokości samolot pro 
wadzony przez pilota Mourier, 
który brał udział w locie okręż 
nym dokoła Hoggaru.

Obaj członkowie załogi samo 
lotu odnieśli ciężkie rany.

Po zakończeniu ceremonii w 
katedrze prawosławnej 101 
strzałów armatnich obwieściło 
ten fakLstolicy. Ślub według ob 
rządku ewangelickiego odbę 
dzie się wieczorem w kaplicy

dworskiej. Nowożeńcy otrzyma 
li wiele podarków ślubnych, 
między innymi samolot, yacht, 
oraz liczne cenne klenoty od 
irmii, miast greckich, rządu i 
korpusu dyplomatycznego.

Walka o sfarjuiska
i Senstfe f^amusiiimro esia s e tfz S w Izbie

PARYŻ. We wtorek 11 stycz 
nia zbierają się na pierwsze do 
roczne posiedzenie obie izby 
parlamentu francuskiego, które 
w myśl zwyczajów parlamentar 
nych francuskich, mają doko
nać na nowo wyboru swych 
prezydiów. W Izbie deputowa
nych pono\yny wybór dotych
czasowego prezydenta Izby, 
Herriota na rok 1938 nie ulega 
.yątpliwości.

Przy wyborze natomiast wi
ceprezesów może dojść do roz
grywki między dotychczaso
wym komunistycznym wicep~e
'esem Izby DucWem a jednym ney.

z deputowanych prawicowych 
liOry sam postawił swoją kan
dydaturę, by — jak mówi — u- 
niemoźliwió wybór przedstawi 
cielą stronnictwa kierowanego 
z za granicy.

W senacie inauguracyjne po
siedzenie otworzy najstarszy 
wiekiem senator, 92-letni Da- 
mecour, który mandat senator
ski piastuje od r.1920.

W senacie również nie ulega 
wątpliwości ponowne powoła
nie na stanowisko przewodni
czącego senatu, dotychczasowe 
go przewodniczącego Jeanne-

Zasinienia para małieńsks
o któ ej Eirak wi dontsści

i „W ESOŁE WIADOMOŚCI"

MOSKWA. W sprawie oby
wa elki amerykańskiej Rubens 
vel Robinson ambasada amery
kańska złożyła w ludowym ko
misariacie spraw zagranicznych" terweniowała, 
notę, w której żąda udzieleniu! mogła ustalić

nie udzieliły dotychczas żadnej 
odpowiedzi,

W sprawie męża p. Robinson, 
' ambasada amerykańska nie in- 

ponieważ nie 
dotychczas, czy

*rformacji o zaginionej. | Robinson jest obywatelem ame
Władze sowieckie na notę tę rykańskim.

Bancfa zuchw&łytli oszustów
ic s  ria  sfĘ za kraty u ie u e n n e

Władze śledcze wpadły nie
dawno na trop zuchwałej szaj
ki oszustów, przeprowadzają
cych szereg machinacji w 
związku z pośrednictwem im
portowym.

Chcąc nadać swej działalno
ści pozory uczciwego prowa
dzenia interesów założyli oni 
biuro eksportowo - importowe, 
uzyskując zezwoTenie na wwóz 
do kraju różnych produktów, 
oczywiście z wnrrakicm pro- 
perr‘cnalnej ilości towarów poi 
skic>

Sprytni „przedsiębiorcy” za*, 
miast zajmować się handlem 
rozpoczęli transakcje, puszcza
jąc w obieg uzyskiwane za
świadczenia. Nie gardzili przy 
tym dochodami w pośrednicze
niu między innymi firmami a za 
granicą, czerpiąc z tego olbrzy 
mie zyski.

Toczące się obecnie docho 
dzenie ma za zadanie ustale
nie całej działalności aferzy 
stów. Na śy/iąd1 ćw powołano 
bardzo wiele osóh
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach praedwcjeonych. Bogaty kupiec war- 
■.jsawsuti, AnloiTii Olgiński, nabył szyb naftowy ma Katikazie i 
praeciid&ł suę tam z żoną i córką do miasta Grocny

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. Selim - Chin, por
wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.

Gdy Olgiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup, 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wtóćiła do 
niego, by zostać jego żoną.

Ponieważ poszukiwania policji nde przyniosły rezultatu, 
Ambona Olgiński, przebrany za Czec&eńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskie), posizedł w góry, aby odmleźó swo-ją ukochaną 
iedyńaczkę.

Selim - Cban jeszcze jaJko młody chłępiec został skazany 
pa 20 lał katorgi za to, że przebił kimdż l̂ętn oljcera rosyjskie
go, który choiał wzdąć przemocą piękną $pńę ^eliipau

Selim - Chanowi udało się jednak ućięję. z Sybiru w bar
dzo pomysłowy sposób. (Jako ..riebószczyk’* zóstał wywiezio
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadzał do samobójstwa jakiś 
oficer ciraki.

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy póftawHi sobie za Zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali lud-i bogatych, i  o- 
trzyjnany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań
com gór.

Wysłane w góry całe oddziały policji i wo:ska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie
bie swfego dobroczyńcę i nie chcdeli nigdy wydać jego kryjów
ki

Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą.

Między innymi słynny by! jego napad na kasy kole;owe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskw-a — Baku

Jeden oficer rnrski, K:b:rów, postanowił za wrre” -.ą cen*' 
Schwytać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony co Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu ełe dostać do ban
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie -— jako odważny „Czecze
niec A li" —• jego całkowite zaufania

Na rozkaz Selim-Ch-na Kibirow na czele dziesięciu lu
dzi porwał pułkownika Timiriazcwa, którego znał dobrze od 
dawna

Gdy Kibirow ®*anął z pojmanym pułkownikiem przed Se
lim * Chanem, T*m:riazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie c^i v :łu:ąc przypomnieć.

Selim-Chan pow'e-zył K‘birowowi samodzielną „robo- 
tę,Js kazuł mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha 
który mfał przyjechać z rodziną do uzdrowiska Kęłowodck.

K?b*row w towarzystwie pięciu Czeczeńeów udał się w 
kierunku Kisławodska.

K:b'row rozszedł się później ze swoimi ludźmi I umów:! 
ve z nimi, że spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knajpie 
R:ks--vr!a.

W  kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se
lim - Chan przy=ła! do jednego ze swoich ludzi do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W  tej samej wsi, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marts 
poznała w starcu swego ojca. który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Staremu Olgińrkiemu groziła śmierć, bo Szaman by! prze
konany że on jest szpiegiem. Marta powiedziała Szamanowi, 
że eh'*® pomówić ze starcem, ..

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
Żeby przyprowadził do niej st.-rca, jej ojca. Gdy starzet 
wszedł do poko*ii. Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak miłe dz*-cko.

Potem długo ze sobą rozmawiali, przy czym stary O.gm- 
s(d starał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci 
ł& do demu.

Obecny przy tej scetve Sznman nic nie rozumiał z ich 
rozmowy, bo mówili po polsku W  jego umyśle powstało po
dejrzenie, że Marta jest w zmowie z tym starcem-—p:ęg;cm.

Szaman cW ał zaraz urządzić sąd nad starym 0*£’ńskJm. 
ale za ws.‘̂ w !en<n?clwem Mirty postanowił tę sprawę odłożyć, 
aż do przybycia Selim - Ch~na. Do tego czasu starzec miał 
przebywać w zamWęciu u Szamana.

Tymczasem Kibirow przybył do IGsfowodska. Dowie
dział się tu, przTJpadkowo zresztą, *e milioner amervkański 
John Smith zaiechał do eensionMu Niagara. Chcąc zobaczyć 
Amerykanina, Kibirow udał się do tego pensjonatu. 1 powie
dział portierowi, że ma Mcąś sorawę do pana Smith‘a z po
lecenia jakiegoś księcia Urusowa.

Milionerowi amerykańskiemu Kibirow oddał jakieś wys
sane z palca polecenie.

Kibirow w towarzystwie jednego swoich ludzi ocze
kiwał wyjścia amerykańskiego milionera z pensjonatu. W  no- 
btiiu kręci! się Esand, który miał porwać Amerykanina. Na
gle z nensjonatu wyszedł Amerykanin ale... w towarzystwie 
ojca K birowa,

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
powiedział do swego towarzysza, że starzec, rozmawiający 
z Amerykaninem, jest generał-gubernatorem Michę jewem

Esand omylił się i zamiast porwać Amerykanina, porwał 
la konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa.

Od chw'Jd rozmowy z ojcem Marta, złamana na duchu, 
oczekiwała przybycia Selim - Chana. Gdy Sekm - Chan przy
był wreszcie, powiedziała mu, że przysłany przez n.;ego starzec 
jest iei ojcem.

Sekm-Chan przyprowadził starego Olgińskiego do swojej 
sakli- do Marty, _  ,

Nagle do pokoju wpadł Kadi z okrzykiem: „fcssand 
prz^wió-’-! amer^k-ń-ki^^-' mikonera".

Esard przywiózł do S:km-Chana starego Kibirowa Gdy 
Siary Kibirow zrozumiał, że Se,!.m-Chan b:erze go za Amery
kanina, powiedział: ,Ja j'estem Rosjaninem", 1

— Co pan powiada? — zapytał wreszcie Selim- 
Chan. — Pan jest Rcsfaninem?...

— Na*ura!nie, że jesVm Rosjaninem.
— Jak panu na imię?
— Kibirow.
— Crużby Ałi fię rom^Bł — powiedział Scli*r»- 

Chaa do Kadiego po czeczeńsku.

— Trzeba spylać Esanda, — odpowiedział Kadi.
Na pylanie Selim - Chana Esand cdpowiedział:
— Ali wskazał mi tego slarca, więc go wziąłem. 

Poza lym nie wiem o niczym.
— Czy Ali na pewno wskazał ci właśnie na nie

go? — zapylał Selim - Chan ostrym i groźnym to
nem.

— Ten starzec szedł z jeszcze jednym, — odparł 
Esand. — Ali przeszedł cbok mnie i powiedział: „ten 
z prawej sTony*’. No, więc pochwyciłem go na ko
nika. Nie ja dopuściłem się lej pomyłki, ale Ali, — 
usprawiedliwiał się Esand.

Selim - Chan zwróćił się do Marty i poprosił ją, 
żeby weszła z ojcem do drugiej izby, chce bowiem 
wybadać dokładnie pojmanego, a nieprzyjemnie mu 
to uczynić w obecności starego Olgińskiego.

— Masz rację, mój drogi — odpowiedziała Mar
ta po czeczeńsku.

— Chodź, ojcze, położysz się trochę na moim 
łóżku, odpoczniesz, — zwróciła się do ojca po pol
sku. — Będziesz lu nocował dzisiaj.

— Marto... i ty przebywasz między tymi ludźmi? 
między tymi zbójami?— -7  powiedział z bólem, rów
nież po polaku, stary Olgiński, kiwając smutnie gło* 
wą.

Marta nic nie odpowiedziała, chociaż miałaby 
wiele do powiedzenia na tę uwagę ojca. Ale nie te
raz był czas po. lemu.

Jako ojciec mam prawo zażądać od ciebie, abyś 
zwrócił ml moją córkę!,.,

Wzięła ojca pod ramię i zapr wadziła go do swo- 
jej sypialni.

Tymczasem Selim - Chan wypytywał dokładnie 
starego Kibirowa. Nie zachodziła już teraz najmniej
sza bodaj wątpliwość co do lego, że zaszła tu pomył
ka.

Puścić wobec tego wolno starca? Ale Selim* 
Chan chciał poczekać aż do powrotu Alego. Zobaczy, 
co Ali powie. Czyżby len mądry, tak ostrożny w po
stępowaniu Ali popełnił taki błąd? Esand twierdzi 
przecież, że Ali wskazał mu lego slarca...

— Jaki okup mogłaby dać za ciebie twoja ro
dzina? — pyta Selim - Chan starego Kibirowa, prze
chodzącą na „ty“ .

— Ile?... Wszystko... Wszystko... — drży staru
szek. — Wszystko wydadzą, oddadzą w zastaw... 
Moje dzieci zrobią wszystko..,

— No więc, jeżeli tak, —• odpowiada Selim-Chan 
po chwili namysłu, — to ju'ro, pojutrze będziesz wol
ny... Od takich jak ty, nie biorę okupu... Czekam tyl ■

Przy zakupach powetujcie 
s ie  na o g ł o s z e n i a

w n a s z y m  pi śmi e

ko przybycia jednego ze swoich... stycpo tylko przyj
dzie, odeślę cię z posłańcem do najbliższego miasta...

Stary Kibirow spogląda na Selim - Ghana zdu
mionym wzrokiem i niedowierza własnym uszom. 
Jaklo? więc falc wygląda Seltm - Cliam? Tak postę
puje Selim - Chan, pos'rach całego Kaukazu?!

Z ust tego człowieka padają przecież takie pro
ste, ludzkie słowa!

— Czy pan naprawdę jest Selim * Chamem? «** 
pyta stary Kibirow.

—Dziwisz się ,co?... — uśmieęha się Selim- 
Chan. — Sądziłeś pewnie, że cię lu pożrę żywcem, 
ha? Że cię będę męczył i torturował, j£k to robią 
wasi policjanci z naszymi czeczeńskimi wjęźniami? O, 
nie! Tylko tchórze i podli ludzie są zdolni dó zaęca* 
na się nad bezbronnymi...

Stary Kibirow pomyślał z przerażenie^: gdyby 
ten Selim - Chan wiedział, że mój syn podjął się 
schwylać, nie obszedłby się ze mną tak de!i>ka'nie!

— A jednak porwał pan bezbronnego, starego 
człowieka! — zauważył stary Kibirow.

— Tu zaszła pomyłka... Zresztą lądzie, których 
ja porywam, nie doznają ode mnie żadnej krzywdy... 
zmuszam ich tylko, żeby mi dali pienjądze dla gło
dujących po wsiach... W górach, po wsiach, ludzie 
noszą przez dwa, trzy lala jedną koszulę, rozu
miesz? O mięsie mogą śnić jedynie, a są szczęśliwi, 
gdy dostają kawał chleba... Szczególnie dzieci...

Selim - Chan mówił głosem pełnym bólu. Sta
ry Kibirow spoglądał na niego zdziwionym w t o 
kiem.. Widział przed sobą nie diabła, nie zbója, ale 
człowieka, zwykłego człowieka z krwi i kości, który 
boleje nad cierpieniem innych.

— Esandzie, — odezwał się Selim - Cban, - od
prowadź tego starca do Szamana i nakaż mu, team 
psu, żeby oddał st arcowi swoje własne łóżko do spa
niał i żeby mu dał jeść i pić do syta. Biada Szama
nowi, gdybym miał usłyszeć jutro od tego starea naj
mniejszą skargę... Parnię* aj, powtórz Szamanowi 
wszystko, co ci powiedziałem!

Esand wziął za ramię starego Kibirowa, który 
mógł się już wprawdzie poruszać, ale stawia! jeszcze 
kroki z wielką trudnością.

— No, Esandzie, jesteś przecież silnym chłopem? 
Weź-źe więc na plecy tego starca! — rozkazał Selim- 
Chan.

Esand pochwycił swymi silnymi rękoma starca 
i wyniósł z sakli.

‘— A teraz zachodzi pytanie: co zrobić z tym sta
rym magnatem naftowym, który jest tera* w moich 
rękach?

--Jeżeli go puśc*sz wolno, Chąnje, en wród tu 
z polioą i wojskiem, które splądrują i zrujnują eałą 
wieś. Na mieszkańcach wsi wyładuja wściekłość i ze
mstę, że nas tu już nie zastaną.

— Muszę go jednak uwolnić. Mąrta cierpiałaby 
bardzo, gdybym go tu więził. 7resz*ą porozmawiam 
z nim, z ojce mmo;ej Mraty,:. Wyjdź sład i stań znów 
na s'rażv, dopóki Esand nie wróci od Szamana.

K-idi wyszedł na dwór, aby soełnić ńoleceaie Se
lim - Chana. Selim - Chan wszedł do sypialni.

S*ary Olgiński siedział na łóżku z * —-my, 
milczący, a oczy Marty wilgotne były od łez.

4— Marto! — zawołał Selim - Chąn gfosem, w  
którvm brzmiał wyrzut i współczticje Jednocześnie.
— Marto, czy chce-z okryć smu*kiera dni, które spę
dzamy razem? — I zwracając się do starego Olgiil- 
-kie*o, dodał surowym rfłosem: — Tvch, co w r ’ -- 
dzą do mego domu ze złością i gn iłem , przepędzam 
3 moich progów, jak złowróżbne kruki...

O-ry slarego Olgińskiego zanjfonęfy nagle.
—Nie przyszedłem łu z n;enawiś<-?ą i girewem, ale

— lr*<5rf» krwawi z bólu! Tó mói dziecka.
Ty, Selim-Chanie, zabrałeś mi je, i jako ojc?ec mam 
nrawo zażądać od ciebie, abyś zwrócił mi moją cór
kę!.,.

— Nie masz racji, nie, ab solu t pi e nie masz racj?!
— Selim - Chan rzucił na starego Ol^ńskiego takie 
spojrzenie, że aż Mar* a zadrżała. — Czy wiesz, dla
czego nie masz racji? Bo dziecko nie jest jakimś mar
twym przedmio'em wobec ojca. Dziecko ma serce. 
A dziś serce two:ej córki należ - do -rwie... Proszę 
bardzo, zapytaj Martę, czy zchće mnie onttśc'ć. Je
żeli go*owa by to zrobić, n*e przeszkodzę jej w tym - 
Będę ćiertńał ale trudno... Morf* oorwać na1'
go człowieka i zmusić go do tego, żeby mi dał naj
większą supię okupu, ale nie potrafię zpwsić serca 
-ajbiedniejszej nawet dziewczyny, żeby mnie kocha
no. N° powiedz Mar* o, powiedz otwajrcie, szczerze, 
?zy rł^esz wrócić do domu twego ojca?

W sypialni panowała przez chwilę bolesną# 
przytłaczająca cisza.

Dalszy ciąg jutr*#



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATB IM. J. SŁOWACKIEGO:

Wtorek „Gałązka rozmarynu". 
Środa „Gałązka romarynu".

TEATB BAGATELA

Dziś we wtorek po raz osta
tni.

Humor piosenka i taniec 
splotły się w jedno w rewii p. Ł 
„Jak w raju**, którą obecnie wv 
stawia teatr „Bagatela** z wiel
kim powodzeniem.

Publiczność oklaskuje żywo 
Pilarskiego, Grabowską, Ryto- 
wskiego, Regnisa wirtuoza grv 
na ksylofonie.

Specjalny poklask zdobył so 
bie duet' baletowy Duo Carneri 

Rewię tę należy i trzeba zo
baczyć.

Ponadto film „Parada**

Wesoła lwowska rewia w Krakowie
* Świetny zespół artystów operetki 

lwowskiej będąc obecnie w objeździe 
po całej Polsce zatrzyma się przez 
szereg dni w Krakowie, gdzie wystą
pi w Sali Saskiej przy ul. św. Jana 6 

Występy rozpoczną się we czwar
tek dnia 13 stycznia.

Grana będzie mozaika operetkowa 
„Co wolno wojewodzie"

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Więzień królewski 
ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
ATLANTIC: „-Siódme ' niebo" 
dżina.
PROMIEŃ: Czar CygameiH
ŚWIT Droga cesarska.
SZTUKA: Królowa Przedmieścia 
UCIECHA: Linia .Maginota.
STELLA: Znachor 
WANDA: Ich, 100 i ona jedna

R A D I O
Godz. 6.15 Audycja poranna;

11.40 muzyka z płyt —  11$ 7 Sy
gnał czasu; 12.03 Audycja południowa 
13.45 Płyty; 14.45 Wiadomość^ bieżą
ce 15.25 wiadomości gospodarcze 1650 
pogadanka aktualna 18.1Q wiadomoś 
ci sportowe 18.15 koncert 21.35 muzy 
ka taheczna 22.50 ostatnie wiadomoś 
ci dziennika wieczornego 23.00 mu
zyka taneczną..

NOCNY DYŻUR APTEK

Apteka pod Słońcem Rynek Gł. 
Łińia A-B 42.

.Pod Gwiazdą Floriańska 15 
;• Im. Król. Jadwigi Karmelicka L. 9 

■Bożego Miłosierdzia Zwierzyniec
ka Li 7 

Pod Aniołem Dietla 76 
Warszawska Al. 29 Listopada 27.

W  Podgórni,
Pod Hygeą Kalwaryjska 27

Nagły zgon słuźąeej w pociągu 
w Krakowie

Wczoraj o godzinie 17.15 w 
pociągu osobowym na stacji 
kolejowej w Krakowie zmarła 
nagle na udar serca Józefa Ja
sińska, lat 69 służąca zam. w 
Krakowie przy ul. Batorego L.7 

Zwłoki przewieziono do Za
kładu Medycyny Sądowej.

Zatwierdzenie konfiskaty książ
ki Zegadłowicza „Motory".

W sądzie okr.-karnym odbyła 
się wczoraj rozprawa w sprawie 
konfiskaty książki Zegadłowicza 
„Mótory,,. Sąd zatwierdził konfi

I-i  i

skatę.

Prezydent dr. Kaplicki honorowym członkiem
Związku Młodzieży Rękodzielniczej i Przem,

Onegdaj w południe odbyła 
się w Bursie ks. Kuznowicza 
przy ul. Skarbowej uroczystość 
nadania prezydentowi m. Kra
kowa dr. Mieczysławowi Kap- 
lickiemu członkostwa honoro 

wego Związku Młodzieży Ręko 
dżielnicźej i Przemysłowej.

W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele duchowieństwa 
posłowie na Sejm, ^tzedstawi- 
ciele władz państwowych i sa
morządowych oraz tłumnie 
młodzież rękodzielnicza i prze 
mysłowa.

Pierwszy przemówił do licz
nie zebranych w wielkiej sali 
klubowej gości i członków Zw. 
imieniem młodzieży rękodziel

niczej sekretarz generalny Da 
lćwski podnosząc zasługi dr. 
Kaplickiego jako prezydenta 
miasta oraz zasługi położone 
dla Związku Młodzieży Ręko
dzielniczej i dzieła przezeń po
djętego.

Następnie imieniem komite 
tu pań prżtemawiała dyr. Chińie 
Iowa, poczem w serdecznych' 
słowach przemówił O. prezes 
Kuznowićz T:1" J., dając wyraz 

serdecznemu ustosunkowaniu 
się młodzieży rękodzielniczej 
do prezydenta dr. Kaplickiego i 
wręczył mu dyplom członka ho 
norowego Związku Młodzieży 
Rękodzielniczej i Przemysło
wej.

Dziękując za to wyróżnienie 
prezydent dr. Kaplicki wygło
sił przemówienie pełne głębo 
kich akcentów przyczem pod
kreślił że prace O. Kuznowicza 
charakteryzuje harmonia współ 
działania żarliwej wiary, gorą
cego patriotyzmu i instynktu 
społecznego co w Cyniku dało 
dzieło wielkie pożyteczne i trwa 
łe jakim jćst Bursa nosząca i 
mię swego Twórcyi ■ ■ !

Gała uroczystość która po  ̂
siadała niezmiernie serdeczny 

przebieg, wywarła na uczestni
kach silne Ważenie.

Po. zebraniu, O. Kuznpwicz i 
-prezydent Kaplicki wzięli u- 
dział w wspólnym opłatku.

Bratobójcza walka siekierą i nożem
o 6 złotych

Onegdaj przedpołudniem ro
zegrała Się na ul. Miodowej w 
Krakowie tragiczna walka po
między braćmi ,18-letnim Łan 
dauem Scheuerem, a 15-letnim 
Bernardem zamieszkałym przy 
ul. Szerokiej L. 2.

Bernard składał ii swego bra 
ta drobne oszczędności, za któ
re następnie chciał zakupić ub 
ranie.

Oszczędności te wynosiły 6 
zł. ' '■

Gdy onegdaj perpard zażą
dał zwrotu złożonych u brata 
pieniędzy, ękązało, 'się, żć ten 
przywłaszczył sobie tę, kwotę i 
wydał ją ną^hy, cęl.

Na tern tle doszło pomiędzy 
braćmi dó kłóttii;; a następnie 
do bójki, w czasie której Ber

nard został raniony siekierą 
w rękę pfzez brata.

Bernard we -własnej obronie 
wyjął nóż i ugodził brata w o- 
kolicę pośladka.

Scheuer wskutek przecięcia 
arferji doznał znacznego upły 
wu krwi, i w stanie ciężkim 
prżewieziony został do szpita
la św. Łazarza.

Krwawe porachunki na weselu
Przed sądem okręgowym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na ła 
wie Oskarżonych góral z Rabki 
Teofil Jurzec.

Jurzeę był oskarżony o to że 
dnia 25 listopada ub. r. w Rab
ce Zaborni. powk Nowotars
kiego ugodziwszy nożem Fran

ciszka Natolaka Spowodował je 
go* śmierć.

Krytyęzjiego (.dnia odbywało 
się wesele w dpmul Kazimierza 
Kwaśniewskiego i pomiędzy os 
karżonym, a ś. p.‘ Antolakiem 
powstała sprzeczka, w czasie 
której Jurzec wydobył noża u- 
derzając nim Antolaka w lewą

część głowy, skutkiem czego 
Antolak zmarł.

Sąd skazał Jurzyca na 3 lata 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Bpbilęwicz,, oskarżał pro
kurator dr. Rawa, bronił adwo 
kat dr. Gertler.

Echa kradzieży przy ul. Krakowskiej
Dnia 29 września ub. r. wła 

mano się w Krakowie do firmy 
Blitz przy ul. Krakowskiej 30.

Skradziono tam wówczas 2 
rowery, oraz różne części rowe 
rowe wartości ponad 4.000 zł.

Policja w krótkim czasie a- 
resztowała Edwarda Kuleszę,

robotnika, karanego 10-krotnie 
za kradzieże, oraz Pawła Pają
ka szewca którym ową kradzież 
udowodniono.

W dniu wczorajszym obaj za 
siedli na ławie oskarżonych w 
sądzie krakowskim

Po przeprowadzonej rozpra

Po przeprowadzonej rozpra 
wie, sąd skazał Kuleszę na 2 
lata więzienia zaś Pająka uwol 
nil od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Konopka, oskarżał proku 
rator dr. Jarosiński, bronił adw 
dr. Sóhnel Pająka.

Nagrody za odwagę dla policjantów
Główny komendant P. P. og | Dwóch policjantów z wojew. 

łosił nową listę nagfód, przyz krakowskiego, v Rospond ' i Se- 
nanych policjantom za wykaza wecki, otrzymali nagrody w wv 
ną odwagę w walce z elementa sokości po 100 zł. za wyjątko- 
mi przestępczymi. |wą przytomność umysłu i od

wagę w czasie‘krwawego star
cia z Szajką bandycką.

10 policjantów otrzymało na 
grody pienężne po 50 zł. i 25 zł.

Kradzież w sklepie towarów mieszanych
na ulicy Rzeźniczej

Sprawa zaginięcia 18-łetniej 
dziewczyny została wyjaśniona

Przed trzema dniami władze 
śledcze w Krakowie zostały za 
alarmowane o tajemniczym za- 
zaginięciu 18-letniej dziewczyny

Według zapodania rodziny 
zaginionej, wydaliła się z domu 
swe j siostry przy ul. Cżarnec- 
kiego w Podgórzu 18-letnia Zcy
fra Libermanówna.

Ostatni raz widziano ją w so 
botę 1-go stycznia i ód tej chwi 
li wszelki ślad o niej zaginął.

W  wyniku dochodzeń zosta
ło stwierdzone miejsce póbytli: 
Lib e rm ariów n y. Sprawa ma
tło romantyczne. (

Kiedy pracodawca nie $aęi; 
odszkodowania za nieubczpie*, 

czenie pracownika?
Zakład Ubezpieczeń Społ. wy 

jaśńia, że na podstawie orzecze 
nia Sądu Najwyższego pracow
nik, który jako pełnomocnik 
pracodawcy miał obowiązek 
ubezpieczenia pracowników za 
jętych u danego pracodawcy i 
obowiązku tego nie wykonał,- 
odpowiada wobec pracodawcy 
za wyrządzoną tym krzywdę. f

Pracownik ten nić ubezpie-' 
czywszy siebie, nie może dóchó 
dzić ze skutkiem przeciw pra
codawcy szkody powstałej 

wsutek niezgłoszenia go do u- 
bezpieczenia.

T Y L K O  w jedynej pralni

..# •  C  H  ł

1 0 f r .  Pranie kołnierzyka 1 0 f r .
Cysscienie obrania

ZŁ 3.50 
Czyszczenie snlcnl

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W © lnic a.$ 
Filia: W r z ę s  Ińska 1

Wczoraj aresztowano w Kra
kowie 22-letniegó Mieczysława 
Zatorskiego, bez miejsca za
mieszkania i stałego zajęcia za

kradzież towarów mięszanych j Część skradzionego towaru o 
wart. 800 zł., ze sklepu. Sźymo-. debrano i zwrócono pokrzyw- 
na Achlera przy ul. Rzeźniczćj dzonemu.
L. 31, I c

KRAKOWSKIE OSTY.

Ciekawe stosuneezki 
w barakach w Dąbiu

Daleko za miastem w pobliżu Mo
giły, istnieją baraki - mogiły w któ
rych zamieszkuje biedota miejska, to 
znaczy ta, którą nurt życia wypch
nął poza miasto i kazał zagnieździć 
się w barakach dla bezdomnych.

Oto Dąbie - baraki obok koszar 
wojskowych i tuż nad smutnemi nad 
brzeżnemi łęgami Wisły.

I zdawałoby się, *ę tam w tych ba 
rakach pieda połączyła tych ludzi w 
jedną wielką rodzinę nędzarzy, któ
rzy starają się sobie wzajemnie o ile 
to możliwe ułatwić i tak ciężkie ży
cie mieszkańca krakowskiego cyrku 
dla bezdomnych.

Tymczasem z tych smutnych do
mów dochodzi do nas echo,-żfe tam 
jednak, to coby mogło być w pofząd 
ku - nie jest idealne.

Oto rodziny obarczone liczną dzie 
ćiarnią ładuje się do jednej małej iz 
debki po kilkoro razem a jakieś pa 
ry podobno nawet nieślubne - otrzy
mują dla siebie osobne pomieszcze
nia.

Czyżby dlatego, żeby nie gorszyły 
tych inych rodiin?' /

Delegacje rodzin obarczonych ro
dzinami, zwracały się do magistratu 
o pomoc w tej sprawie - ale có* ma
gistrat daleko,

Może teraz odnośne czynniki zecb- 
chcą zainteresować się dolą tych lii^- 
'dzarzy z Óąbia i rozdzielą sprawied
liwie mieszkania dla rodzin, a owe 
„parki1* wyśle do parków.

Bo taka dobroczynność staje się .-W. 
ostatnim wypadku...:...

W  każdym razie nie dobroczynno! 
cią - ale czym nnym.
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